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Jaka frekwencja jest możliwa 
podczas zbliżających się wy-
borów samorządowych, oraz 
jak mocno rozpoznawalni są 
potencjalni kandydaci na bur-
mistrza miasta Wałcz?

Towarzystwo Społecznie Od-
powiedzialnego Biznesu, na 
zlecenie tygodnika ExtraWałcz, 

przeprowadziło badania ankie-
towe, którego wyniki będziemy 
przedstawiać w najbliższych 
wydaniach. Badania zostały 
przeprowadzone na próbie 100 
respondentów na przełomie mie-
siąca lipiec-sierpień. Wszyscy 
badani byli mieszkańcami miasta 
Wałcz.

Frekwencja była zawsze wy-
znacznikiem zaangażowania 
społecznego w życie publiczne. 
Jak się okazuje, wyniki na lo-
kalnym podwórku są podobne, 
co w badaniach ogólnopolskich. 
Na wybory zamierza pójść oko-
ło 56% respondentów. 20% jest 
mocno zmotywowanych i uwa-
ża, że wybory samorządowe są 
tymi najważniejszymi. 24% nie 
zamierza brać udziału w wybo-
rach samorządowych w ogóle. 
Zdecydowanych na nie jest 11%, 
a odpowiedzi „raczej nie” udzie-
liło około 13% pytanych. Spora 
grupa, bo aż 19% jeszcze nie wie, 
czy weźmie udział w wyborach. 

Ci najbardziej niezdecydowani 
będą zatem języczkiem uwagi 
podczas zbliżających się rozgry-
wek politycznych.

Popularność to jedno z zagad-
nień, które badano wśród ankie-
towanych mieszkańców Wałcza. 

Oczywiście nie jest to równoważ-
ne z tym, że dana osoba zostanie 
wybrana podczas zbliżających 
się wyborów samorządowych na 
fotel burmistrza, bo często naj-
bardziej rozpoznawalne osoby 
to te, które znamy, a nie te, które 

Sondaż przed jesiennymi 
wyborami samorządowymi
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Szacun
Miałem niewątpliwą przyjem-
ność i zaszczyt uczestniczyć 
w ceremonii zaślubin pary mo-
ich przyjaciół. Zaangażowanie 
wszystkich w przygotowanie 
uroczystości, począwszy od 
pięknie wykonanego przystroje-
nia, poprzez menu, czy muzykę, 
po znakomitą - stworzoną przez 
uczestników - atmosferę wesel-
nego przyjęcia wzbudziło mój 

ogromny szacun. Nawet aura 
okazała się w tym dniu niezwy-
kle łaskawa i w panującym cią-
gle powalającym upale nagle 
otworzyło się pogodowe okien-
ko, a rześka bryza chłodziła roz-
palone tańcem i napojami ciała. 
Uroczystość w USC była - za 
sprawą jej kierowniczki - nie-
zwykle podniosła. Wprawdzie 
płyn w jednej z butelek z szam-
panem, za sprawą nieszczelności 
korka zamienił się w ocet, jakby 
wiedząc, że nasze życie nie za-
wsze składa się z samych słodko-
ści, jednak potraktowano to jako 
wyczerpanie się niepowodzeń 
młodej pary na nowej drodze ży-
cia. Samo przyjęcie weselne było 
szczytem perfekcjonizmu, jaki 
włożono w jego przygotowanie. 
Pięknie przystrojony namiot, któ-
ry ustawiono na trawniku w go-

spodarstwie agroturystycznym 
Kukuryku w Zdbicach, zrobił 
na gościach ogromne wrażenie, 
a później było już tylko lepiej. 
Nie będę zbyt długo rozwodził 
się nad pozycjami w menu, lecz 
należy wspomnieć, że wszystko 
było znakomite, a wędzona siela-
wa to po prostu cymes. Uzupeł-
nieniem było dobrze słodzone - 
wiadomo co - tak jakby człowiek 
wlewał do gardła płynny aksamit. 
Didżej prezentował muzykę róż-
nego rodzaju, od sporadycznego 
disco polo, po znacznie bardziej 
ambitne kawałki, tak, że wszyscy 
mogli poszaleć. Zresztą za kon-
solą siadał czasami - nieproszony 
i samozwańczy didżej - i nawet 
jego ukochany blues również cie-
szył się - wprawdzie umiarkowa-
nym - powodzeniem.
Atmosfera przy stołach było 

znakomita. Po zapoznaniu się 
i przełamaniu pierwszych lodów 
zrobiło się wręcz przyjaźnie, 
a z upływem czasu integracja 
postępowała w tempie geome-
trycznym. Poruszano nawet wąt-
ki polityczne, a ogólny zachwyt 
i podziw wzbudził jeden z wuj-
ków panny młodej. Ten już wie-
kowy mężczyzna zaprezentował 
wytatuowany na plecach spory 
napis: „Nie lubię pisiorów”. Od-
ważna, nieusuwalna i niepodle-
gająca zmianie deklaracja.
W pewnym momencie pan młody 
wraz ze świadkową postanowili 
pobić rekord świata w długości 
tańca. Obserwując poczynania 
tej pary na parkiecie można było 
odnieść wrażenie, że jesteśmy na 
planie filmowym, gdzie kręci się 
remake amerykańskiego dramatu 
Sydneya Pollacka z 1969 roku 

„Czyż nie dobija się koni”. 
Tancerze na pewno musie-
li ćwiczyć wcześniej układy 
choreograficzne, ponieważ 
w każdym ich ruchu nie było 
przypadku. Zwłaszcza tanecz-
na interpretacja motywu prze-
wodniego z filmu „Gorączka 
sobotniej nocy” wzbudziła 
zachwyt, tak, że John Travol-
ta mógłby się jeszcze czegoś 
nauczyć. Budzące się bladym 
świtem wszelkie stworzenia na 
pewno były lekko zdziwione 
widokiem wirującej pary.
W kolejnym dniu goście nadal 
się bawili, a powoli się wyci-
szając wspominali wydarzenia 
minionej nocy. Nie wiem kie-
dy taka impreza się powtórzy.  
Zuzanno i Marcinie wszystkie-
go najlepszego.

piotr
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Smooth criminal
Pomnik Michaela Jacksona, 
który po latach zmaterializował 
się w Tucznie, po dwóch tygo-
dniach został zdewastowany. 
Komu przeszkadzał Król Popu?

Przy okazji ostatniej edycji festi-
walu MISIETUPODOBA udało 
się dokończyć projekt pierwsze-
go w Polsce (licząc od momentu 
ufundowania postumentu) po-
mnika jednej z najważniejszych 
gwiazd w historii muzyki. Na 
ulicy Rzecznej stanął wreszcie 
pełnoprawny pomnik. Nie na dłu-
go. W ostatnią niedzielę Bałagan 
Artystyczny poinformował na 
Facebooku, że nieznani sprawcy 
wyłamali figurkę Jacksona. Trud-
no przypuszczać, że piosenkarz 
budził w kimkolwiek negatywne 
uczucia, więc główną rolę w tym 
przedstawieniu najprawdopodob-
niej odegrała głupota i alkohol. 
Sprawa trafiła na policję, ale bez 
względu na to, czy uda się ustalić, 
kto dokonał „zamachu na Króla”, 
idiotyczny wyczyn zapisze się 
w pamięci – niestety, nie tylko 
mieszkańców Tuczna – i będzie 

stanowił przestrogę dla każdego, 
kto chce stworzyć tu coś odbie-
gającego od normy. Zniszczony 
pomnik Michaela Jacksona to 

zresztą najlepsze podsumowanie 
problemów, z jakimi zmagają 
się twórcy festiwalu MISIETU-
PODOBA, który swego czasu 

miał szansę stać się silną, ogólno-
polską marką promującą gminę. 
Figurka została odnaleziona i po-
mnik zostanie wkrótce naprawio-

ny. Oby nie trzeba było już po-
wtarzać tej operacji.

eMU
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Kłopoty na obwodnicy
Dzięki pomocy wałeckiego foto-
grafa Bartosza Ćmiela, który co 
miesiąc fotografuje postępy na 
budowie obwodnicy, udało nam 
się obejrzeć te fragmenty, na któ-
re nikt oprócz pracowników nie 
ma wstępu. Zaangażowanie sił 
i środków nie budzi optymizmu, 
a postępy prac, jeżeli są, to nie-
zbyt widoczne.

Rekonesans rozpoczęliśmy od od-
cinka w Wałczu Drugim. Widać 
dwie nitki obwodnicy, lecz niewiele 
się tam działo. Podobnie jak w dal-
szej części, czyli znajdującej się 
niedaleko Grupy Warownej Cegiel-
nia i biegnącej dalej w stronę węzła 
Ostrowiec, zwanym w oficjalnym 
nazewnictwie - Wałcz Wschód. Nie 
można było zauważyć żadnych pra-
cowników i cały teren wyglądał jak 
wymarły.
Budowa obwodnicy wyraźnie się 
opóźnia, a przyczyny tego opóź-
nienia tłumaczy rzecznik prasowy 
szczecińskiego oddziału Generalnej 
Dyrekcji Dróg Krajowych i Auto-
strad Mateusz Grzeszczuk.
- W okresie realizacji projektu za-
równo w 2016, 2017 i na początku 
2018 roku wystąpiły niekorzystne 
warunki atmosferyczne. Szcze-
gólny pod tym względem był rok 
2017, w którym wystąpiły bardzo 
duże opady deszczu. Na tak dużym 
obszarze podczas wykonania robót 
ziemnych napotykano na okolicz-
ności, których nie dało się przewi-
dzieć pomimo zachowania należytej 
staranności na etapie przygotowania 

dokumentacji - zapewnia. 
Według rzecznika należą do nich:
1. Odmienne warunki gruntowe -  
miejscowe występowanie gruntów 
nienośnych lub organicznych, które 
należało wymienić lub zastosować 
dodatkowe zabiegi, np. wzmocnie-
nia
2. Niezinwentaryzowane sieci 
uzbrojenia podziemnego, które ko-
lidowały z budowaną obwodnicą 
Wałcza.
3. Konieczność wprowadzenia ko-
rekt projektowych sekcji I budowa-
nej obwodnicy.
- Wymagało to opracowania no-
wych rozwiązań projektowych, 
uzgodnienia rozwiązań z gestorami 
i przekazanie zamiennego projektu 
do realizacji - tłumaczy. - W związ-
ku z wyżej wymienionymi okolicz-
nościami obecnie trwają negocjacje 
dotyczące zapisów aneksu do pier-
wotnego kontraktu na
realizację inwestycji. Podstawą 
do określenia nowego czasu na 

ukończenie jest uznanie tylko tych 
roszczeń wykonawcy, które nie 
wynikają z jego winy, nowe daty 
zostaną ustalone dokładnie w ne-
gocjowanym aneksie. Jeżeli dojdzie 
do przekroczenia dat wynikających 
z aneksu, wówczas będą naliczane 
kary umowne.
Rzecznik GDDKiA M. Grzeszczuk 
zaznacza, że inżynier kontraktu 
wielokrotnie (zgodnie z warunka-
mi kontraktu) zwracał uwagę na 
zbyt małą mobilizację wykonaw-
cy w części asortymentów robót. 
Przedstawiciel GDDKiA przekonu-
je, że wykonawca deklaruje zwięk-
szenie zaangażowania sprzętu i lu-
dzi w realizację kontraktu. Mówi, że 
zakończenie budowy powinno na-
stąpić w połowie przyszłego roku. 
Ostatnio pojawiły się niepokoją-
ce informacje, że realizująca kon-
trakt firma Energopol ma kłopoty, 
a w sądzie w Szczecinie został zło-
żony wniosek o jej upadłość. Po-
twierdził to rzecznik Sądu Rejono-
wego Szczecin Centrum. Wniosek 
złożyła firma Auris Rental z Kątów 
Wrocławskich, która na budowę 
między innymi wałeckiej obwod-
nicy dostarczyła deskowanie nie-
zbędne do postawienia wiaduktów.  
Auris Rental twierdzi, że Energopol 
jest jej winien 87 tysięcy złotych, 
a faktury, pomimo wielu monitów 

nie zostały zapłacone. Podwy-
konawca z Kątów Wrocławskich 
twierdzi ponadto, że roszczeń jest 
więcej i we wniosku podaje przy-
kłady.
Przedstawiciel Energopolu ostro 
zareagowali. Zdaniem spółki „jedy-
nym celem złożonego wniosku o jej 
upadłość jest wymuszenie na firmie 
Energopol S.A. zapłaty nienależne-
go wynagrodzenia”. Dlatego spra-
wa ma trafić do prokuratury.
Jak nieoficjalnie informują pracow-
nicy, Energopol od kilku dni zalega 

z wypłatą wynagrodzeń.
Jak ktoś już powiedział, budowa 
obwodnicy jest dla Wałcza „drogą 
życia”. Miasto jest dosłownie „zat-
kane” przez ruch tranzytowy, a każ-
dej doby przez Wałcz przejeżdża 
średnio ponad 15 tysięcy pojazdów, 
w tym ponad 2,6 tys. samochodów 
ciężarowych. Natomiast latem - we-
dług danych GDDKiA - natężenie 
ruchu na tym fragmencie drogi nr 
10 wzrasta nawet do 30 tysięcy po-
jazdów na dobę.

piotr
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Ogłoszenia drobne
-- LOKALE, NIERUCHOMOŚCI --
• Wynajmę lokal, 
tel. 725 929 462.

• Sprzedam działkę w Strącznie nad jeziorem Raduń, około 50 
arów, 
tel. 668 007 433.

• Sprzedam lub zamienię na mieszkanie w Pile, bezczynszowe 
70m2 w centrum miasta. 
Tel. 608 797 224

• Sprzedam 3-pokojowe mieszkanie na ul. Emilii Plater. 
Tel. 602 251 540

• Dom bezpośrednio nad rzeką w Golcach, sprzedam na działce 
2800m2. Dostępne zdjęcia na otodom. 
Tel. 731 917 938 

• Sprzedam mieszkanie na Dolnym Mieście I piętro, duży balkon, 
konfortowe, stan idealny, umeblowane. 
tel. 601-224-049

• Praca dodatkowa. Poszukujemy do współpracy ankieterów, 
mile widziani studenci. Towarzystwo Społecznie Odpowiedzial-
nego Biznesu 
tel. 668 945 990 

• Wynajmę lub sprzedam:
-sklep w Wałczu o pow. 300m2 (aktualnie sklep meblowy)
-2 hale magazynowe w Kołatniku (po 400m2 każda)
-działkę budowlaną ok.1500m2 z budynkiem gospodarczym, 
uzbrojoną w Chudym (woda, energia elek., istal. gazowa)
Obiekt produkcyjno – magazynowy ok 680m2
 na działce 6300m2. Wolnostojący 
w Witankowie)
tel. 602 497 237

• Zamienię mieszkanie TBS 41m2 na większe. 
Tel. 509 902 293

• Do wynajęcia, od zaraz, mieszkanie w Wałczu na Dolnym 
Mieście. 
Tel. 504 054 443

• Sprzedam dom w Szwecji ul. Górna 6, powierzchnia 
zabudowy 90m2, działka siedliskowa 960 m2. Ogro-
dzona płotem metalowym na podmurówce, budynek 
gospodarczy.
Tel. 516 693 285

• OKAZJA  Sprzedam dom w Wałczu ul. Nowomiejska.
Tel. 515 269 458, Tel. 512 373 270

• Wynajmę (lub sprzedam) kiosk typu Lotto, 
dobra lokalizacja. 
Tel. 662 798 199

• Zamienię mieszkanie w kamienicy 53m2, piece na mniejsze 
w bloku, może być zadłużone.
Tel. 501 160 263

• Poszukuję mieszkania do wynajęcia. 
Tel. 607 243 744

• Mieszkanie 3 pok. w kamienicy, wynajmę najchętniej dla firm. 
Tel. 604 580 081

• Pokój do wynajęcia. 
Tel. 606 362 731

• Zamienię mieszkanie 2 pokojowe z aneksem kuchennym w 
nowym budownictwie w centrum miasta na drugim piętrze 
podobne na parterze lub pierwszym piętrze. 
Tel. 726 010 888

-- PRACA --
• Przyjmę do pracy Przedstawiciela Handlowego do po-
miarów okien drzwi i rolet, na teren Wałcza i okolic. 
FHU PROFIL Wałcz 
tel. 509159549 lub 67 250 05 90

• ABOost w Holandii zatrudni mężczyzn, kobiety
i młodzież:
do prac w ogrodnictwie , praca w szklarniach i na sortowniach 
warzyw, na polach  oraz w przemyśle.
Praca sezonowa dla młodzieży na wakacje.
Rekrutację prowadzi Pośrednik, ul. Kościuszki 12A, Wałcz. 
tel. 67-258 4108, lic.4933,
Aktualne oferty na 
www.posrednictwoholandia.pl

• Nawiążę współpracę z firmą budowlaną w celu monto-
wania: okien, drzwi, rolet, parapetów. 
FHU PROFIL Wałcz, 
tel. 509159549

• PILNIE POSZUKIWANI PRACOWNICY DO ZBIORÓW OWOCÓW 
W SADACH, DO ZBIORÓW WARZYW Z PÓL ORAZ DO SORTOW-
NI CEBULEK KWIATOWYCH. PRACA W HOLANDII , STAWKA OK. 
10 EURO/GODZ. – WYJAZDY ZACZYNAJA SIĘ OK. 15 SIERPNIA. 
REKRUTACJA: BIURO W WAŁCZU, KOŚCIUSZKI 12A , 
TEL. 672584108, WWW.POSREDNICTWOHOLANDIA.PL 
[1],  /LIC. 4933/

• Rzeźnik. Praca w Niemczech. Umowa o pracę bezpo-
średnio z firmą Steinemann. Atrakcyjne zarobki. 
Oferty przesyłać na 
adres: info@marketingregionalny.pl

• Technik w zakresie elektryki i elektroniki. Praca 
w Niemczech. Umowa o pracę bezpośrednio z firmą 
Steinemann. Atrakcyjne zarobki. 
Oferty przesyłać na 
adres: info@marketingregionalny.pl

• „VICTORIA CYMES” w Wałczu zatrudni
murarza, operatora wózka widłowego, pracowników
produkcji, elektryka.
Tel. 661 912 897

• Pracuj z Promedica24 jako Opiekunka Seniorów w Niemczech 
i zarób nawet 12 tysięcy w dwa miesiące. Nauka języka niemiec-
kiego i gwarancja legalnej pracy. 
Tel. 514 781 838

• Zatrudnię pizzera do pizzeri Bamboo, pełny etat, zarobki od 
2300 netto.
Tel. 502 484 880

• Zatrudnię sprzedawcę-barmana do pizzeri Bamboo, pełny etat, 
zarobki od 2000 netto.
Tel. 502 484 880

• Zatrudnię pomoc kuchenną do pizzeri Bamboo, praca popołu-
dniami.
Tel. 502 484 880

• Pracuj z Promedica24 jako Opiekunka Seniorów w Niemczech i 
zarób nawet 12 tysięcy w dwa miesiące. Nauka języka niemiec-
kiego i gwarancja legalnej pracy. 
Tel. 514 781 838

-- RÓŻNE --
• Biuro Matrymonialne ,,Dana”, 
tel. 695 062 020

• Remonty i wykończnia wnętrz 
tel. 504 160 153

• Wykończenie wnętrz, domy, stany deweloperskie, apartamen-
ty, mieszkania, biura, konkurencyjne ceny, referencje. 
Tel. 609 002 462

Ogłoszenia drobne: 99 gr za słowo
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Tymczasem w folwarku

Zasłyszane przy folwarku
- Cóż to, kumie, za okazała bu-
dowla? Ja, włościanin, pierwszy 
raz do grodu przyjechał przedać 
produkty, które łonego roku na-
rodziły się w polu. - Wpraw-
dzie ja nie zwykły kmiot, jeno 
zamożny kmieć, lecz jeszcze 
takiego zamczyska nie widział. 
Musi to być jaki ważny urząd, 
może nawet  wielki pan w nim 
mieszka.
- To, mój kumie, folwark - od-
powiedział dobrze i bogato 
odziany mieszczanin, widać 
pochodzący ze znacznego rodu 
- To najprzedniejszy urząd 
w naszym grodzie. Przy pomo-
cy swoich zauszników sprawuje 
w nim rządy groźna białogłowa 
i od niej wszystko zależy. Jest 
jak prawdziwy komes i nie daj 
Boże, abyś czynem czy nawet 
myślą się jej naraził.
- Jak to kumie, nie można nic 
zrobić?

- Ano nie można. - Białogłowa 
ma swoich referentów i to oni 
ogarniają całą ciżbę, która pcha 
się przed oblicze władyki.
- I wszystkie referenty takie 
groźne?
- Prawie, choć najgroźniejszy 
to chyba najbliższy zausznik. - 
Nie tylko referent, lecz tworzy 
on także stronnictwo z biało-
głową. Oj siła złego uczynił on 
zwykłym mieszczanom, kmio-
tom, a nawet i szlachcie. Siła 
złego. Na pątników, którzy pod 
kościołem zbierali jałmużnę, 
aby wesprzeć potrzebujących, 
halabardników nasłał, chcąc 
nieszczęśników w dyby zakuć. 
Potrafi za kogoś innego się po-
dać, złe i nieprawdziwe rzeczy 
wygadywać na ludzi. Taki nasz 
grodzki Gallus Anonimus - po-
pisał się znajomością łaciny. 
O jego złej woli przekonał się 
zwłaszcza jeden z naszych ba-

kałarzy, któren okowitą otu-
maniony zbyt mocno rozpuścił 
swój język.
- Oj kumie z okowitą to zawsze 
złe rzeczy związane - Sam nie-
raz w karczmie przesadził ja 
z gorzałką, a świtaniem łeb jak 
szaflik i wszystką wodę z prze-
pływającego opodal chałupy 
strumyka ja wychłeptał. Pan 
Bóg nakazał umiar w piciu, lecz 
ludziska nic na to. A co kumie 
z tym bakałarzem?
- Cóż raczył się on w sąsied-
nim grodzie okowitą z zausz-
nikiem białogłowy. Ten niby to 
kum i przyjaciel, lecz uważnie 
słuchał na co bakałarz narzeka 
i choć przysięgał, że nikomu 
nie wspomni o jego gadaniu, jak 
tylko wrócił do naszego grodu 
od razu poleciał na skargę.
- Nie może być kumie, razem 
pili gorzałkę, razem gadali róż-
ne rzeczy i jeden z nich złożył 

skargę? Toż to świństwo.
- Może i świństwo kumie, lecz 
do zajęcia wyższego urzędu po-
trzebne i tyle.
- I białogłowa będzie wami rzą-
dzić po wsze czasy? Nikt jej nie 
może zastąpić?
- Co cztery lata, a od onego roku 
co pięć wszyscy mieszczanie, 
prócz dzieci i gołowąsów wy-
bierają nowego rządcę. Każdy 
daje kreskę na swojego wybrań-
ca, a który zbierze najwięcej, 
ten zasiada w folwarku i rządzi.
- Czyli kumie można pozbyć się 
białogłowy?
- Można, lecz to trudna sprawa. 
- Trzeba siła ludzi przekonać, 
aby dali kreskę na kogoś inne-
go. Siła ludzi. W grodzie piszą 
dwie kroniki. Jedna, przychylna 
białogłowej i ta potrafi sypnąć 
groszem dla tych kronikarzy. 
A to za pochlebne pisanie o od-
bywających się w grodzie uro-

czystościach, a to za ogłoszenie 
o decyzjach białogłowy, czy 
też oczernianie jej adwersarzy. 
Drudzy kronikarze każdy błąd, 
każdą złą decyzję jaka wycho-
dzi z folwarku piętnują, więc 
popadli w niełaskę. Nawet jak 
białogłowa chce się pochwalić 
przed wszystkimi, to ich do fol-
warku nie zaprasza. A teraz kie-
dy ludziska będą zastanawiać 
się, komu dać kreskę, białogło-
wa wszystkim wiele obiecuje, 
wszędzie się pojawia, nawet 
tam, gdzie przez lata nie była 
widziana. Chce ponownie za-
siąść na najważniejszym w gro-
dzie stolcu.
- Lecz chyba kumie ludzie 
w waszym grodzie nie głupie 
i wiedzą na kogo oddać kreskę?
- I w tym nadzieja kumie. Tylko 
w tym nadzieja.

Persona non grata

Seniorzy są na plus
W ramach programu Senior+ w Kłębowcu trwają zajęcia plastyczne, teatralne i muzyczne. Uczestnikami są osoby z Kłębowca, Karsiboru, Górnicy, Rudek i Golc.

Obecnie odbywające się zajęcia to dalszy ciąg programu, który rozpoczął się w lutym i obejmował prace remontowe i przekształcenie świetlicy w Klub Seniora. Koordynatorem 
programu jest Aldona Piaskowska. Zajęcia prowadzą między innymi Agnieszka Małaszko, Maciej Łukaszewicz i Jerzy Bochenek. Finansowane są przez gminę, która otrzymała 
je w ramach programu od wojewody. Zakończeniem projektu będzie wspólna impreza integracyjna na której przedstawione będą zdobyte umiejętności.

S.B.
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Tydzień spadających gwiazd
warunki można znaleźć tylko 
w Bieszczadach…

D.C.

Chociaż noc, podczas której 
można było zaobserwować 
największe natężenie Perse-
idów już za nami, nadpro-
gramową liczbę życzeń moż-
na będzie realizować jeszcze 
przez kilka dni.

Jedno z najciekawszych zja-
wisk na nocnym niebie przypa-
da na przełom lipca i sierpnia. 
W tym roku najwięcej „spa-
dających gwiazd” można było 
zaobserwować w nocy z 12 na 
13 sierpnia, ale meteory będą 
płonąć w atmosferze aż do 
końca przyszłego tygodnia. 
Nic nie stoi więc na przeszko-
dzie, by zaplanować obserwa-
cję na nadchodzący weekend.
Perseidy to rój meteorów, któ-
ry przecina ziemską orbitę co 
roku. Prawdopodobnie to po-
zostałość po przelocie komety 
Swifta-Tuttle’a. Spalające się 
cząstki materii są zwykle bar-
dzo małe (wielkości ziarenka 

piasku), ale wpadają w atmos-
ferę z prędkością sięgającą 60 
kilometrów na sekundę. Taki 
„pocisk” jonizuję atmosferę, 
tworząc wyraźny, czasami kil-
kudziesięciokilometrowy ślad 
widoczny nawet przez kilka 
sekund. W szczytowym okresie 
można zaobserwować ich na-
wet sto na godzinę, ale w naj-
bliższych dniach wciąż można 
liczyć na przynajmniej kilkana-
ście spektakularnych „łez świę-
tego Wawrzyńca”.
Najlepszy czas na obserwację to 
środek nocy (od 2 do 4) – dlate-
go najlepiej zaplanować wieczór 
z gwiazdami na wolny dzień. 
Nazwa roju pochodzi od gwiaz-
dozbioru Perseusza, z którego 
meteory wydają się nadlatywać. 
Znajduje się on wysoko na nie-
boskłonie, dlatego wygodniej 
obserwować zjawisko z pozy-
cji leżącej. Przyda się koc i nie 
zaszkodzi wybór jednej z gorą-
cych letnich nocy. Pomaga rów-

nież oddalenie się od „smogu 
świetlnego”, czyli wszechobec-
nych źródeł światła. W tym wy-
padku jesteśmy na uprzywilejo-

wanej pozycji – okolice Wałcza 
to jedna z ciemniejszych plam 
na internetowej mapie zanie-
czyszczenia światłem. Lepsze 
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„AKTYWNY SAMORZĄD”
Państwowy Fundusz Rehabilitacji 
Osób Niepełnosprawnych (PFRON) 
na początku 2018 roku ogłosił przy-
jęte kierunki działań oraz warunki 
brzegowe obowiązujące realizato-
rów pilotażowego programu „Ak-
tywny samorząd” w 2018 roku. Do 
28 lutego 2018 roku przyjmowano 
wnioski powiatów o przyznanie 
środków finansowych na realizację 
programu wsparcia dla osób niepeł-
nosprawnych. 
Głównym celem programu „Ak-
tywny samorząd” jest eliminowanie 
lub zmniejszenie barier ogranicza-
jących uczestnictwo osób niepeł-
nosprawnych w życiu społecznym, 
zawodowym i w dostępie do eduka-

cji. Program ten składa się z dwóch 
modułów. Pierwszy z nich zakłada 
m.in. pomoc w zakupie i montażu 
oprzyrządowania do posiadane-
go samochodu, pomoc w uzyska-
niu prawa jazdy kategorii B, po-
moc w zakupie protezy kończyny, 
w której zastosowano nowoczesne 
rozwiązania techniczne, pomoc 
w utrzymaniu sprawności technicz-
nej posiadanego wózka inwalidz-
kiego o napędzie elektrycznym czy 
pomoc w utrzymaniu aktywności 
zawodowej poprzez zapewnienie 
opieki dla osoby zależnej – dziecka 
będącego pod opieką wnioskodaw-
cy, przebywającego w żłobku lub 
przedszkolu albo pod inną tego typu 

opieką. Moduł II programu przewi-
duje natomiast pomoc w uzyskaniu 
wykształcenia na poziomie wyż-
szym poprzez dofinansowanie kosz-
tów edukacji w szkole policealnej, 
kolegium lub szkole wyższej, a tak-
że kosztów przewodu doktorskiego, 
otwartego poza studiami doktoranc-
kimi.
W 2018 roku kwota dofinansowania 
kosztów nauki na półrocze wynosi 
w przypadku:
1. Dodatku na pokrycie kosztów 
kształcenia – do 1.000 zł.
2. Dodatku na opłaty za przeprowa-
dzenie przewodu doktorskiego – do 
4.000 zł.
3. Opłaty za naukę – wysokość 

kosztów czesnego w ramach jed-
nej, aktualnie realizowanej formy 
kształcenia na poziomie wyższym 
(na jednym kierunku) - niezależnie 
od daty poniesienia kosztów; dofi-
nansowanie powyżej kwoty 3.000 
zł jest możliwe, jeśli wysokość 
przeciętnego miesięcznego docho-
du Wnioskodawcy nie przekracza 
kwoty 583 zł (netto) na osobę. Do-
datek na pokrycie kosztów kształce-
nia może być niekiedy zwiększony.
Jeśli osoba niepełnosprawna po-
biera naukę jednocześnie na dwóch 
lub więcej kierunkach studiów 
wyższych, kwota dofinansowania 
do czesnego na drugim i kolejnych 
kierunkach może wynieść do 50% 

kosztów czesnego ponoszonego na 
każdym z tych kierunków nauki. 
Do wniesienia udziału własnego 
w kosztach czesnego zobowiązani 
są tylko wnioskodawcy pozostający 
w zatrudnieniu. Z wniesienia udzia-
łu własnego w kosztach czesnego 
zwolnieni są wnioskodawcy, któ-
rych przeciętny miesięczny dochód 
w gospodarstwie domowym nie 
przekracza kwoty 583 zł (netto) na 
osobę.
Termin zakończenia przyjmowa-
nia wniosków wypada w przypad-
ku modułu I mija 30 sierpnia 2018 
roku, a w przypadku modułu II – 10 
października 2018 roku. 

Jerzy Kotlęga

REKLAMA

W poniedziałek zakończono 
akcję usunięcia niewybuchów 
z morskiego brzegu w Koło-
brzegu.

Trzy bomby z czasów drugiej 
wojny światowej stanowiły 
ogromne zagrożenie dla miesz-
kańców i turystów. Eksplozję po-
nad tony materiałów wybucho-
wych mogli odczuć mieszkańcy 
oddaleni nawet o dwa kilometry. 
Gdyby wybuch nastąpił w wo-
dzie, w niebezpieczeństwie zna-
leźliby się plażowicze w promie-
niu 9 kilometrów. Z tego powodu 
konieczna była ewakuacja około 
2 tysięcy osób, zamknięcie plaż 
i wstrzymanie ruchu na DK11. 
Ewakuacja została przeprowa-
dzona w poniedziałek pomiędzy 
godziną 7 a 9. Następnie rozpo-
czął się proces usuwania niewy-
buchów.
Nie tylko bomby
W trakcie akcji okazało się, że 
w pobliżu znajdują się kolejne 
obiekty. W pewnej chwili poja-

wiła się informacja o nawet pię-
ciu niewybuchach, ale ostatecz-
nie saperzy zabezpieczyli trzy 
trzystukilowe bomby – w bardzo 
dobrym stanie i z zapalnikami. 
Pozostałe obiekty okazały się 
śmieciami. Z wody wyciągnięto 
betonową kotwicę i spłaszczoną 
oponę.
Bombowy ładunek został prze-

wieziony na poligon, a mieszkań-
cy powrócili do swoich domów. 
Tego typu operacje wciąż zda-
rzają się dość często. Eksperci 
szacują, że oczyszczenie Polski 
z niebezpiecznych wojennych 
pamiątek może potrwać nawet 
200 lat.

P.P.

Bombowo w Kołobrzegu
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Dokończenie ze str.1

wybieramy. Ankietowani wska-
zywali przy poszczególnych 
nazwiskach „Znam” lub „Nie 
Znam”. Nie dziwi fakt, że najbar-
dziej rozpoznawalne osoby to te, 
o których się pisze w materiałach 
prasowych, duża rozpoznawal-
ność bierze się także z obecności 
w mediach społecznościowych.
Wśród najbardziej rozpoznawal-
nych postaci wskazanych w ba-
daniu znajduje się poseł Paweł 
Suski. Rozpoznaje go niemal 
86% badanych osób i jest to 
najwyższy wynik. Drugą co do 
popularności osobą jest obecna 
Pani burmistrz Bogusława To-
walewska, którą rozpoznaje 85% 
ankietowanych. Bardzo wysoki 
wynik rozpoznawalności uzyskał 
Marek Matela. 80% badanych 
wskazywało, iż rozpoznaje Mar-
ka Matelę. Ta rozpoznawalność 
może brać się zarówno z działal-
ności politycznej, bo Marek Ma-
tela już dwukrotnie ubiegał się 
o fotel burmistrza, przegrywając 
w ostatnich wyborach w drugiej 
turze z obecną burmistrz kil-
kudziesięcioma głosami. Roz-
poznawalność może pochodzić 
także z działalności sportowej 
skupiającej się wokół boksu. 
Duża część ankietowanych roz-
poznaje także obecnego radnego 
Adriana Zalewskiego, który swą 
popularność uzyskał zapewne 
dzięki kontrowersyjności. Oka-
zuje się, że nie merytoryczne roz-
wiązywanie problemów podczas 
sesji, ale show daje niezłe efekty. 
Zalewskiego rozpoznaje niemal 
64% ankietowanych, duża część 
popularności to zapewne także 
media społecznościowe, gdzie 
postać ta jest niezmiernie ak-
tywna. Aktywniejszy w sieci od 
Pana Zalewskiego jest tylko Ro-
man Wiśniewski, co przekłada 
się na rozpoznawalność na po-
ziomie 55%. Dodatkowe punk-
ty procentowe mogła dać także 
akcja „Kręć kilometry” , w którą 
Roman Wiśniewski jest mocno 
zaangażowany także w kwestii 
organizacyjnej. Nieco mniej ak-
tywna w mediach społecznościo-
wych jest obecna wicestarosta 
Jolanta Wegner. Rozpoznaje ją 
niemal 59% ankietowanych. Po-
pularności na pewno przysparza 
eksponowane stanowisko w sta-
rostwie. Jolanta Wegner była tak-
że jednym z zastępców byłego 
burmistrza Zdzisława Tuderka, 
a w ostatnich wyborach ubiega-
ła się także o fotel burmistrza. 
Co ciekawe, pierwszym zastępcą 
byłego burmistrza Zdzisława Tu-

derka był Maciej Zaręba, który 
przepracował w cieniu długo-
letniego włodarza niemal 25 lat, 
a jego rozpoznawalność nie jest 
aż tak wysoka, bo wynosi 38%. 
Po śmierci Zdzisława Tuderka 
nie pełnił funkcji eksponowa-
nych. W mediach społecznościo-
wych się nie udziela. Od niedaw-
na widać u niego jednak większą 
aktywność, gdyż został wybrany 
przez mieszkańców spółdzielni 

na wiceprezesa WSM.
Czy partie polityczne dają dużo? 
Okaże się w najbliższych wy-
borach samorządowych. Marek 
Subocz wywodzący się z PiS jest 
rozpoznawany przez 49% ankie-
towanych, obecnie pełni funkcję 
wicewojewody woj. zachodnio-
pomorskiego. Ubiegał się o man-
dat poselski uzyskując przy-
zwoity wynik. Wcześniej pełnił 
mandat radnego powiatowego 

i był germanistą w jednej z wa-
łeckich szkół. W ankiecie znalazł 
się także Andrzej Ksepko, jeden 
z przedsiębiorców, który od lat 
działa w samorządzie jako rad-
ny miejski i był brany pod uwa-
gę jako potencjalny kandydat na 
burmistrza. 28% ankietowanych 
rozpoznaje jego osobę.
Na koniec warto podkreślić, że 
popularność nie można utożsa-
miać z tym, że dana osoba ma 

największe szanse na uzyskanie 
najlepszego wyniku wyborcze-
go. Wybrane osoby są tylko przy-
puszczalnymi kandydatami na 
fotel burmistrza. Wybory do sa-
morządu odbędą się 21 paździer-
nika. Kolejne badania będziemy 
przeprowadzać dla czytelników 
ExtraWałcz systematycznie.

• Największa rozpoznawalność, osób które mogą ubiegać się o fotel burmistrza Wałcza w wyborach jesiennych

• Frekwencja wyborcza
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W Mirosławcu zdążą na 1 września
Powoli do końca dobiega kolejny 
etap inwestycji w szkole podstawo-
wej w Mirosławcu. Remontowane 
jest właśnie pierwsze piętro, na 
które uzyskano dofinansowanie za 
sprawą Kontraktu Samorządowe-
go. Wymieniona zostanie instalacja 
elektryczna i założone nowe źródła 
światła. Na ścianach pojawią się 
nowe tynki, położone zostaną nowe 
podłogi, a w klasach dla najmłod-
szych wykładziny. Pracownia kom-
puterowa zostanie wyposażona w 
nowy sprzęt, a inne sale lekcyjne w 
nowe meble. Po zakończeniu tej in-
westycji do remontu zostanie tylko 
najniższa kondygnacja, gdzie obec-
nie znajdują się szatnie i stołówka. 
Już teraz poszukiwane są możliwo-
ści dofinansowania tej inwestycji z 
środków zewnętrznych

S.B.

Roundup rakotwórczy?
Firma Monstanto przegra-
ła proces z amerykańskim 
ogrodnikiem, który twierdzi, 
że środek chwastobójczy wy-
wołał u niego nowotwór. Czy 
powszechnie stosowany środek 
rzeczywiście jest niebezpiecz-
ny?

289 milionów dolarów
Tyle, zgodnie z wyrokiem kali-
fornijskiego sądu, musi zapła-
cić Monsanto za brak ostrzeżeń 
dotyczących rakotwórczego 
działania glifosatu, związku che-
micznego będącego składnikiem 
niektórych herbicydów. Kontro-
wersje dotyczące środka wpro-
wadzonego do sprzedaży w 1974 

roku pojawiły się już dekady 
temu. Początkowo przedsta-
wiany był jako technologiczny 
przełom, dzięki któremu uda 
się wyeliminować praktycznie 
wszystkie chwasty bez szkody 
dla środowiska. Z biegiem lat 
zaczęły ukazywać się wyniki 
badań świadczące o tym, że Ro-
undup może być niebezpieczny, 
ale producent odpierał zarzuty, 
powołując się często na zama-
wiane przez siebie ekspertyzy. 
Mimo to w roku 2015 Światowa 
Organizacja Zdrowia sklasyfiko-
wała glifosat jako „potencjalnie 
rakotwórczy”.
Wyrok dotyczący szkolnego 
ogrodnika może być przełomem 

i początkiem kłopotów nie tylko 
dla Monsanto, ale i niemieckie-
go koncernu Bayer, który przejął 
w tym roku producenta Roundu-

pu. W ślady śmiertelnie chorego 
Dewayna Johnsona mogą pójść 
tysiące osób z całego świata. 
W samych Stanach Zjednoczo-
nych na rozpatrzenie oczekują 
setki podobnych spraw. Szacuje 
się, że roczne zużycie środków 
z glifosatem przekracza 800 ty-
sięcy ton.
Bez dobrego rozwiązania
Sprawa już odbiła się szerokim 
echem, wywołując spadek war-
tości akcji koncernu Bayer i na 
nowo rozpalając dyskusję doty-
czącą masowego wykorzysty-
wania herbicydów. Australijski 
Greenpeace już wezwał rząd do 
wycofania Roundupu z obro-
tu, a przedstawiciel urzędu do 
spraw pestycydów ostrzega 
przed nieprzemyślanymi działa-
niami i przypomina, że dowody 
na rakotwórcze działanie glifo-

stu są „bardzo słabe”, a rolnic-
two nie poradzi sobie bez środ-
ków chwastobójczych.

Pozostaje ostrożność
Bez względu na to, czy donie-
sienia o szkodliwości glifosatu 
są przesadzone, warto zachować 
zalecane środki ostrożności. Eks-
perci twierdzą, że opryski nie są 
niebezpieczne dla postronnych 
osób – nie ma ryzyka, że ogró-
dek potraktowany Roundupem 
wywoła u kogoś raka – ale jed-
nocześnie przypominają o tym, 
by podczas oprysków chronić 
skórę i stosować maskę na twarz. 
Nie należy też lekceważyć do-
starczanych przez producenta 
informacji o dawkowaniu.
Zdjęcie: Mike Mozart

eMU
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Żona odwiedza męża w więzie-
niu i rozmawiają:
- Dlaczego nie byłaś na ostat-
nich odwiedzinach?
- Źle się czułam i poszłam do 
lekarza.
- Bajki opowiadasz! Gadaj! 
Z kim byłaś? 
- To nie sprawiedliwe, że mnie 
podejrzewasz. Przez 5 lat twoje-
go siedzenia tutaj nie dałam ci 
do tego żadnego powodu...
- No dobrze i co powiedział 
lekarz?
- Że chyba jestem w ciąży...

Żona do męża:
-Zobacz, ja muszę prać , praso-
wać, sprzątać, nigdzie nie mogę 
wyjść, czuję się jak Kopciuszek.
Mąż na to:
-A nie mówiłem, że ze mną 
będzie ci jak w bajce?

Mąż do żony: 
- Kochanie, zobacz, co jest pod 
choinką! 
Podekscytowana żona przybie-
ga, schyla się, szuka, rozgląda 
się za prezentem, ale nic nie 
znajduje. W końcu pyta męża: 
- No i co tam dla mnie masz? 
Na to mąż wstaje, schyla się, 
pokazuje palcem pod choinką 
i mówi: 
- Patrz, ile tam jest kurzu. 

Mąż i żona są na wycieczce 
w górach. Nagle mąż się pośli-
zgnął i spadł. 
Żona woła za nim: 
- Nic ci nie jest? 
Mąż odpowiada: 
- Nie! 
Wtedy żona woła: 
- Zrobiłeś sobie krzywdę? 
Mąż: 
- Nie! 
Żona: 
- Ani jednego siniaka? Jak to 
możliwe?! 
Mąż: 
- Bo ja dalej spadaaaaaaaaaam!

REKLAMA

REKLAMA

REKLAMA
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Robią Rumor w mieście

Chociaż stowarzyszenie Ru-
mor istnieje nieco od ponad 
roku to już - zgodnie z nazwą 
- jest o nim głośno. Stowarzy-
szenie dało się poznać zwłasz-
cza tym mieszkańcom, którzy 
są spragnieni niecodziennej 
zabawy. A Rumor do realiza-
cji swoich kulturalnych pasji 
zaprasza mieszkańców w każ-
dym wieku.

Spotkali się ponad dwa lata 
temu: Patrycja Malinowska, 
Agnieszka Małaszko, Ewa Ja-
nicka-Olejnik, Monika Kisile-
wicz i Maciej Łukaszewicz.
- Każdy z nas miał jakieś po-
mysły i chciał realizować swo-
je pasje, ale samemu trudno 
coś zdziałać - opowiada Maciej 
Łukaszewicz. - Okazało się, że 
pomysły mamy podobne, a ra-
zem możemy więcej. Odkry-
liśmy ogromny, niewykorzy-
stany potencjał w Wałczu. Tak 
powstały pierwsze projekty, 
a każdego dnia rodzą się ko-
lejne. Z czasem zarejestrowa-
liśmy stowarzyszenie, bo w ten 
sposób łatwiej jest realizować 
wiele pomysłów.
Rumor czyli zamieszanie, ha-
łas, wrzawa; przebudowywanie 

z wielkim hukiem, ale w słusz-
nej sprawie. Warsztaty tańców 
ludowych, happening z okazji 
Światowego Dnia Świadomo-
ści Autyzmu, akcja Narodowe 
Czytanie, które wyszło poza 
ramy zwykłego czytania, mię-
dzypokoleniowe spektakle 
teatralne... To tylko niektóre 
działania realizowane do tej 
pory przez stowarzyszenie.
***
Jednym z pierwszych więk-
szych projektów realizowanych 
w Wałczu była „Artystyczna 
jesień w Wałczu”, podczas któ-
rego organizowano spektakle, 
wspólne czytanie i trzydnio-
we warsztaty teatralne prowa-
dzone przez Olega Nesterowa 
z Ukrainy i Agatę Elster z Po-
znania. Kolejny duży projekt 
to „Seniorzy w akcji”, którego 
pomysłodawcami są Paulina 
i Zdzisław Giwer, skierowany 
do mężczyzn seniorów oraz ich 
wnuków.
Stowarzyszenie zostało partne-
rem programu EKDUS (Eduka-
cja Kulturowa Dla Umiejętno-
ści Społecznych) wspierającego 
inicjatywy młodych ludzi, roz-
wijające ich kreatywność i za-
interesowania. W ramach tego 

działania zorganizowano m.in. 
taneczną bitwę pokoleń.
To, co robi Rumor, jest nietu-
zinkowe. Nauka tańca ludowe-
go przy muzyce z różnych stron 
świata, nauka białego śpiewu, 
happeningi w różnych czę-
ściach miasta czy potańcówka 
ludowa w ... piwiarni na Pla-
cu Wolności, która odbyła się 
w minioną środę.
- Do realizacji naszych po-
mysłów zapraszamy ludzi 
w różnym wieku, organizacje, 
instytucje; chcemy, żeby jak 
najwięcej ludzi włączyło się 
w nasze działania, żeby lokalne 
środowisko współpracowało ze 
sobą, wychodzimy z naszymi 
pomysłami „w miasto”. Rumor 
czyli hałas, dobra zabawa, żeby 
było głośno i wesoło - mówi 
M. Łukaszewicz. - Cieszy nas 
to, że ludzie chętnie angażują 
się w nasze działania. Robi-
my coś oryginalnego i myślę, 
że to przyciąga, ta możliwość 
spróbowania zupełnie nowych, 
można powiedzieć nieznanych 
czy zapomnianych, rzeczy.
Rumor będzie także współor-
ganizatorem tegorocznej akcji 
Narodowego Czytania w Wał-
czu. Wzorem roku ubiegłego na 

pewno będzie to bardzo barwne 
czytanie.
***
Plany na przyszłość są obiecu-
jące.
- Nasze działania udało się wpi-
sać w plan rewitalizacji miasta 
- opowiada M. Łukaszewicz. - 
Projekt „Rezydencje artystycz-
ne” realizowany byłby przez 
kilka lat. Chcemy zapraszać do 
Wałcza artystów z całego świa-
ta, którzy wspólnie z mieszkań-
cami pracowaliby nad anima-
cjami w przestrzeni miejskich, 
nad renowacją przestrzeni 
w mieście. Na podsumowanie 
tych działań planujemy zorga-
nizować festiwal sztuk i zapre-

zentować to, co udało się zmie-
nić w przestrzeni miejskiej. 
Chcemy także promować, 
wspierać osoby, które tworzą, 
ale nie pokazują swoich prac, 
są utalentowani, ale nie dzie-
lą się swoim dorobkiem. No 
i nasze najbardziej szalone 
marzenie: oprócz działalności 
kulturalnej chcielibyśmy pro-
wadzić działalność edukacyjną. 
Myślimy tu o założeniu własnej 
placówki edukacyjnej. Chcemy 
edukować, promować sztukę 
i jednocześnie dobrze się przy 
tym bawić. Mamy nadzieję, że 
mieszkańcy wciąż będą się ba-
wić razem z nami.

kb

REKLAMA
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Mój sposób na życie
Pasja uratowała jej kiedyś życie; 
dzisiaj swoimi umiejętnościami 
dzieli się z innymi. Prowadzi 
spotkania ze sztuką dla dzieci, 
seniorów i niepełnosprawnych. 
Lucyna Dembek z Wałcza każdy 
wolny czas poświęca dla innych, 
bo – jak mówi – warto spędzać 
czas z ludźmi, dać innym coś od 
siebie, bo wiele się można także 
od innych nauczyć.

Pochodzi z Wałcza. Po skończeniu 
szkoły pracowała w przedszko-
lach, ale ostatnie ponad dwadzie-
ścia lat przepracowała w wałec-
kim Domu Pomocy Społecznej. 
Zatrudniona jako terapeutka zaję-
ciowa, ale była także krawcową, 
scenografką, autorką scenariuszy 
do przedstawień, nauczycielką rę-
kodzieła... 
– Podopieczni w pracy mówili, że 
mam złote ręce, ja śmieję się, że 
raczej jestem samolubna i nikomu 
nie dam zarobić, bo wszystko zro-
bię sama – śmieje się pani Lucyna.

***

Rękodzieła nauczyli ją rodzice.
– Mama nauczyła mnie robić na 
drutach, mój tata potrafił zrobić 
coś z niczego. Nie było zaba-
wek, ale on zawsze dla mnie i ro-
dzeństwa coś „wykombinował”. 
Znalazł jakiś przedmiot i zaraz 
myślał, jak to wykorzystać. Ja 
mam to po nim: jak zobaczę coś 
interesującego, potrafię to zrobić 
– opowiada. – Żeby rozwijać swo-
ją pasję, ukończyłam różne kursy 
rękodzieła. Taka praca sprawia mi 
wiele przyjemności.
Dzisiaj swoje prace najczęściej 
rozdaje; w domu ma zaledwie kil-
ka wazoników i gliniane aniołki. 
A jej filcowane na sucho torebki 
noszą... mieszkanki Paryża.

***

Pasja uratowała jej kiedyś życie.
– W czasach transformacji obo-
je z mężem straciliśmy pracę. 
W domu trójka dzieci. Nie mieli-
śmy pracy przez kilka miesięcy, 
a był taki moment, że nie było co 
do garnka włożyć – mówi pani 
Lucyna i widać, że do dzisiaj to 

wspomnienie jest bardzo żywe. 
– Zaczęłam robić ubranka na szy-
dełku i drutach, ozdoby świątecz-
ne i sprzedawałam. Wtedy jeszcze 
nie było tylu stowarzyszeń czy 
osób zajmujących się rękodzie-
łem, byłam jedną z pierwszych, 
która tym się zajmowała. Dwa-
dzieścia lat temu dzięki mojej pa-
sji udało nam się przeżyć kryzys.
Ponieważ wie, czym jest ubóstwo, 
jedzenie w jej domu się nie mar-
nuje.
– Gdy po świętach zostają potra-
wy, zawsze oddaję potrzebującym 
– mówi Lucyna. – Nie robię tego, 
żeby się chwalić, tylko wciąż 
mam świadomość, jakie straszne 
to uczucie być głodnym.

***

– Nie lubię siedzieć w domu. Na-
wet moja córka mówiła, że wciąż 
gdzieś pędzę, więc z części zajęć 
zrezygnowałam. Ale gdy zmarł 
mój mąż, zapisałam się do róż-
nych kółek zainteresowań, stowa-
rzyszeń, żeby tylko nie siedzieć 
sama w domu. Bo samotność 

mnie przeraża, człowiek potrzebu-
je kontaktu z drugim człowiekiem 
– opowiada. – A dzisiaj sama dzie-
lę się swoimi umiejętnościami. 
Sprawia mi wielką przyjemność 
spędzanie czasu z ludźmi, rozmo-
wy, a jednocześnie świadomość, 
że mogę czegoś nauczyć. Wielką 
radość daje fakt, gdy moje dziew-
czyny 60+ mówią, że nie potra-
fią czegoś zrobić, a po zajęciach 
okazuje się, że jednak dają radę. 
Wszyscy mamy satysfakcję.

***
Rękodziełem zaczęła intereso-
wać się jej wnuczka.
– Ma dopiero siedem lat, ale gdy 
tylko jest u mnie, od razu pyta: co 
robimy? Nie bawi się zabawkami, 
tylko chce działać. Uczę ją szyć, 
dziergać na drutach, robić kwia-
ty z bibuły. Widzę, że tradycje 
rodzinne zostaną podtrzymane – 
śmieje się pani Lucyna.

k

Niestety to już „Koniec wielkiej wojny”
Piknik militarny w Jastrowiu 
stał się cykliczną imprezą, która 
ściąga sympatyków dobrej zaba-
wy nie tylko z pobliskich miast 
wokół Jastrowia, ale także z bar-
dziej odległych miejscowości.. 
W tym  roku hasłem przewodnim 
był „Koniec wielkiej wojny”, aby 
uczcić tym samym obchody 100 
rocznicy odzyskania niepodległo-
ści. 

Atrakcji nie zabrakło. Każdy zna-
lazł tu coś, co mogło zainteresować. 
Były przejażdżki pojazdami mili-
tarnymi,a   wszystko przybarwione 
świetnymi inscenizacjami histo-
rycznymi, które wywoływały emo-
cje u każdego z widzów. Ta forma 
edukacji jest najlepiej przyswajalna 
przez każdego. Można obserwo-
wać historię, która jakby działa się 
w czasie teraźniejszym. 
Dla sympatyków karuzel i wesołe-
go miasteczka oczekiwały całkiem 
pokaźne maszyny typu Maiami 
surf, a tuż obok wielka scena gro-
madząca zespoły z najwyżej półki. 
W piątek dla fanów muzyki tanecz-
nej zagrał zespół Łobuzy i Classic. 
W sobotę natomiast mocniejsze 
uderzenie i gwiazdy takie jak Kasia 

Popowska, Lombard , czy piorunu-
jący i pełen energii występ zespołu 
Piersi, który ze sceny nie schodził 
przez 2,5h. Wokół mnóstwo stoisk 
z jedzeniem i ogromy ogródek piw-
ny z zadaszeniem , który chronić 

miał i przed deszczem, i przed słoń-
cem. Ostatni dzień, to już występy 
lokalnych zespołów, które mogły 
zaprezentować się na dużej scenie 
oraz akcje charytatywne. Do tego 
SPLASH , czyli święto kolorów, 

które zgromadziło najmłodszych 
w sporej ilości. Na sam koniec 
wystąpił grający od niedawna, ale 
świetnie zapowiadający się zespół 
‚Zielone Pomidory”, by podtrzy-
mać radość z tak świetnie zorgani-

zowanego wydarzenia. Na koniec 
nagrodzeni w akcji charytatywnej 
unieśli się balonem nad Jastrowiem. 
Pozostaje teraz  jedynie pogratulo-
wać organizatorom i wyczekiwać 
pikniku w przyszłym roku
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Jesteśmy unikatowi

Niedawno obchodziliśmy 25-le-
cie „Klubu Współpracy Mię-
dzynarodowej w Wałczu”. 
Czym zajmuje się klub i jakie 
plany na przyszłość? Z preze-
sem Klubu Franciszkiem Ryde-
rem rozmawia Piotr Kurzyna.

Zacznijmy od genezy. Skąd się 
wziął początek Klubu Współ-
pracy Międzynarodowej?

Zaczęło się od darów, gdy w latach 
90-tych grupa kapucynów z Wer-
ne przekazywała dary dla miesz-
kańców Piły. Ale jak Piła, to przy 
okazji Wałcz, bo tutaj są także 
kapucyni. Zbiórka darów w Wer-
ne była od społeczeństwa wer-
neńskiego i było to w tym czasie 
coś nowego. Ówczesny burmistrz 
Willi Lülf wpadł na pomysł, aby 
zawiązać organizację w postaci 
klubu na rzecz pomocy innym. 
W 1991 roku powołano Interna-
tionale Club Werne, a dwa lata 
później, w 1993 roku, zawiązano 
także podobną organizację w Pol-
sce – Klub Współpracy Między-
narodowej w Wałczu. Pierwszym 
prezesem był Pan Władysław 
Polcyn, który wówczas był także 
burmistrzem.

Później rozumiem, że poszło 
już samo?

Tak. Członkowie klubu wraz 
z lokalnymi władzami zaczęli się 
odwiedzać. Nie wynajmowano 
wówczas hoteli, ale członkowie 
klubu z Werne i z Wałcza wza-
jemnie gościli się w prywatnych 
domach, bo chodziło o integrację 

i poznawanie wzajemne kultury.

Nazwa „Klub Współpracy Mię-
dzynarodowej” jest nieco uni-
katowa, prawda?

Wyjątkowa wręcz. Mało jest or-
ganizacji, które działają pod taką 
nazwą. Chyba jesteśmy unikato-
wi na skalę Polski.

Czy mogę stwierdzić, że tam, 
gdzie była współpraca klubów, 
posunięta została współpraca 
pomiędzy miastami partner-
skim?

To był na pewno zalążek. W więk-
szości miast partnerskich Wałcza 
są odpowiedniki Klubu Współ-
pracy Międzynarodowej podobne 
do naszych. Często zaczynała się 
współpraca właśnie pomiędzy 
klubami. Młodzież z Werne, Ky-
ritz czy Bailleul to także począ-
tek kontaktów i wyszukiwanie 
możliwości. Ostatnio spora ilość 
Francuzów przyjeżdża do nas, bo 
okazuje się, że nasz kraj jest dla 
nich bardzo interesujący. Stara-
my się wciąż pomagać organiza-
cyjnie, gdy jest taka potrzeba.

W przyszłym roku w czerwcu jest 
organizowany Turniej Piłki Noż-
nej dla juniorów w Kyritz z okazji 
setnej rocznicy Klubu. Będziemy 
chcieli także, aby z Wałcza poje-
chała grupa sportowców.

A granica wschodnia?

Była próba nawiązania współpra-
cy z Ukrainą, ale tu już odległość 

zrobiła swoje. Nie wypaliło, nie 
wyszło, może jeszcze do tego 
wrócimy.

Klub co roku organizuje wy-
cieczki dla członków i sympaty-
ków. Wciąż aktywnie poznaje-
cie Polskę i Europę.

Chyba odwiedziliśmy już wszyst-
kie kraje Europy. Wyjazdy są cy-
kliczne i odbywają się co roku. 
Wyjeżdżamy zarówno za grani-
cę, jak i organizujemy wycieczki 
krajowe. Zawsze w dobrej atmos-
ferze.

Organizowaliście jako „Klub” 
debatę o przyszłości Europy. 
Inicjatywa udana, ale czy będą 
następne?

Tak, zapraszaliśmy eurodepu-
towanych. Bardzo pozytywny 
oddźwięk, choć nie wszyscy 
zaproszeni europarlamentarzy-
ści mogli lub chcieli brać udział 
w panelu. Dyskusja była bardzo 
konkretna i twórcza. Wskazała, 
że warto takie spotkania organi-
zować i doskonale byłoby, gdyby 
uczestniczyły w nich aktywnie 
wszystkie opcje polityczne.

Słyszał Pan o pomyśle, aby park 
pomiędzy klubem garnizono-
wym a Intermarche nazwać 
„Parkiem współpracy między-
narodowej”, który miałby być 
uhonorowaniem współpracy 
partnerskiej Wałcza z innymi 
miastami?

Tak, był to pomysł skierowany 

do budżetu obywatelskiego przez 
jedną z organizacji. Myślę, że to 
dobry pomysł, jednak obecnie 
władny w tej sprawie jest organ 
uchwałodawczy. W pobliżu jest 
ulica Werneńska, której nazwy 
byliśmy inicjatorem i do dziś po-
siadam nagrania z otwarcia tej 
ulicy. Myślę, że to dobra inicjaty-
wa, nad którą warto się pochylić.

Jakie są plany na przyszłość 
Klubu? Przecież 25 lat to tylko 
etap.

Nowych członków przybywa nie-
wielu. Niestety dziś organizowa-
nie się jest utrudnione, chyba ze 
względu na chęci. Brakuje nam 
ludzi młodych, z nowymi pomy-
słami. Takich, którzy chcą działać 
dla innych i interesują się tematy-
ką współpracy międzynarodowej, 
zarówno z zakresu kulturowego 
czy gospodarczego.

Co oferujecie ze swojej strony 
chętnym do współpracy?

Na pewno doświadczenie i wy-
pracowane do tej pory kontakty 
chcielibyśmy spożytkować dla 
dalszego rozwoju i otwarcia no-
wych możliwości. Jak tylko znaj-
dą się nowe młode osoby z po-
mysłami, to Klub będzie wspierał 
je bardzo mocno. Niestety, brak 
młodego narybku jest widoczny 
także u naszych partnerów.

Niedawno obchodzone oficjal-
nie 25-lecie Klubu Współpra-
cy Międzynarodowej można 
uznać za udane?

Tak, część oficjalna miała miej-
sce na sali w MOSiR, gdzie przy-
było wiele ważnych osobistości. 
Nie spodziewaliśmy się tylu go-
ści na spotkaniach nieoficjalnych 
w klubie, co było bardzo przy-
jemne. Oznacza to, że dużo osób 
nas docenia, a to motywuje do 
dalszej pracy.

Dziękuję za rozmowę.
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KLUB ABSTYNENTÓW
„KORONA”

UL. WOJSKA POLSKIEGO
(BUDYNEK WSM)

CZYNNY
PONIEDZIAŁEK-PIĄTEK

W GODZ. 17.00-19.00
KONTAKT:

503 571 618

Kolejne inwestycje w Tucznie

REKLAMA

Sportowo i kolorowo
11 sierpnia w Tucznie odbył się 
Kolorowy Festiwal Wodny i Pol-
sko-Niemieckie Wyścigi Smo-
czych Łodzi. To druga odsłona 
imprezy; tym razem wzboga-
cona o Bieg z Dobrą Energią – 
Survival Wału Pomorskiego.

Ponad siedemdziesięciu zawod-
ników miało do pokonania blisko 
6-kilometrową trasę z licznymi 

przeszkodami tj. błotne kałuże, 
czołganie pod pajęczyną z lin, 
wzniesienia czy bieg w wodzie. 
Trasę ukończyli wszyscy zawod-
nicy, podobnie jak bieg surviva-
lowy dla dzieci, w którym blisko 
czterdzieści maluchów pokonało 
trasę o długości blisko 1 km. 
Na jeziorze Liptowskim odbyły 
się regaty smoczych łodzi. Oprócz 
drużyn z  terenu powiatu, udział 

w nich wzięła grupa z Niemiec, 
która odwiedziła nasz powiat. 
Wystartowało dwanaście drużyn, 
a zwyciężyła reprezentacja Drako 
Wałcz pokonując kolejno repre-
zentację Starostwa Powiatowego 
i 104 Batalionu Logistycznego.
Nie zabrakło oczywiście atrakcji 
dla najmłodszych: zabawy z ko-
lorowymi proszkami holi, zaba-
wy z animatorami czy dmuchane 

zamki. Po atrakcjach sportowych 
na scenie wystąpiły zespoły szan-
towe: Szantomas, Czarna Perła 
i Majtki Bosmana, a impreza za-
kończyła się wieczorną zabawą 
taneczną. 
Organizatorami imprezy były 

Gminny Ośrodek Kultury i Urząd 
Miejski w Tucznie, a współor-
ganizatorami Fitness Club Puls 
z Wałcza oraz Paweł Łakomy.

k
zdjęcia: 

FB (AktywnePomorze24)

Do końca października w Tucznie ma być wykonany remont ulicy Leśnej.

Inwestycja dofinansowana jest z „Rządowego Programu na Rzecz Rozwoju oraz Konkurencyjności Regio-
nów poprzez Wsparcie Lokalnej Infrastruktury Drogowej 2018”. W ramach tego zadania wykonana zostanie 
jezdnia bitumiczna z betonu asfaltowego, zjazdy, ciąg pieszy oraz miejsca postojowe.

S.B.
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Orły latają wysoko
To, co robi ostatnio drużyna pił-
karzy, doskonale koresponduje 
z samą nazwę drużyny. Zwycię-
stwo Orła z MKP Szczecinek (5-
0) to dobitne podkreślenie, kto 
będzie rozdawał karty w 4 lidze 
w sezonie 2018/2019.

11 sierpnia na boisku stadionu 
w Wałczu goszczono piłkarzy ze 
Szczecinka. Mecz poprzedzony 
został wręczeniem pucharu za 
wywalczenie mistrzostwa w pią-
tej lidze. Puchar odebrał prezes 
klubu Dariusz Baran oraz kapitan 
drużyn Orłów Marek Hermano-
wicz, a wręczył go prezes KOPZN 
Grzegorz Maciejasz.
Kibice dopisali nie tylko dopin-
giem, ale także frekwencją, gdyż 
co najmniej 500 osób mogło cie-
szyć się zmaganiami sportowymi. 
Początek meczu należał do jede-
nastki ze Szczecinka, która wy-
pracowała kilka dosyć ciekawych 
akcji, jednak po kilku minutach to 
wałczanie byli królami sytuacji. 
Już w 20 minucie Sobol nie dał 
szans bramkarzowi po świetnie 
rozpracowanej akcji. Kilka błę-

dów gości wystarczyło, aby w 33 
minucie Paweł Wegner skierował 
piłkę do siatki szczecineckiego 
klubu. Kolejna bramka padła w 40 
minucie, gdzie rzut wolny wyko-
nywał Sobol i doskonale dośrod-
kował piłkę na głowę Hermano-
wicza, który posłał piłkę do siatki. 
Jeszcze kilka ciekawych akcji do 
przerwy sprawiło, że widowisko 
piłkarskie z przyjemnością można 
było oglądać z zapartym tchem. 
Po przerwie Orły z Wałcza nie 
dały wytchnienie swoim prze-
ciwnikom. 47 minuta i Wałczanie 
ustawili wynik na 4-0. To Wegner, 
który otrzymał piłkę z drugiej 
połowy boiska niemal pod nogi, 

z niebywałym spokojem umieścił 
ją w bramce. Jednak najciekawsza 
chyba bramka padła w 54 minu-
cie, gdy Dawid Sobol z odległo-
ści około 20 metrów wybijał rzut 
wolny. Uderzenie było chyba 
doskonalsze, niż można opisać 
w podręcznikach nauki gry w piłkę 
nożną: niczym profesor precyzyj-
nie przyłożył nogę, by futbolówka 
poleciała dokładnie pod porzecz-
kę bramki klubu ze Szczecinka, 
nie dając najmniejszych szans 
bramkarzowi. Do końca meczu to 
Orły unosiły nad murawą, domi-
nując nad przeciwnikiem, jednak 
kolejne wspaniałe akcje nie dały 
bramek, choć w tym meczu na 

ich brak nie można było narzekać. 
Wracający do szatni, piłkarze Orła 
mogli iść z głowami uniesionymi 
do góry, a kibice odprowadzili ich 
zasłużonymi oklaskami. To pierw-

szy mecz i optymizm powinniśmy 
hamować, ale jak to uczynić po 
takim widowisku?
źródło: FB Orzeł Wałcz

P.
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